Wizyta przedsiębiorców polonijnych w Polsce
W gazecie regionalnej „Tajynszynskije Wiesti” ukazała się relacja z pobytu w Polsce polonijnych przedsiębiorców pod przewodnictwem Anatola Rafalskiego, dyrektora spółki „Jasna Polana”.

Jasna Polana, Zielony Gaj i Wiszniowka to miejscowości w północnym Kazachstanie w zdecydowanej większości zamieszkałe przez Polaków. W ostatnich latach dynamicznie rozwija się tam produkcja rolnicza. Miejscowymi przedsiębiorstwami powstałymi na bazie byłych sowchozów kierują dwaj Polacy – bracia Anatol i Paweł Rafalscy. Oba przedsiębiorstwa gospodarują na ok. 110 tysiącach hektarów urodzajnych ziem. Zostali dostrzeżeni przez przedsiębiorców z Kanady i Holandii. W ostatnim czasie Ambasada RP w Ałmaty pomogła zrealizować ich marzenie by nawiązać kontakty zawodowe z polskim biznesem rolno-spożywczym.

Poniżej zamieszczamy tłumaczenie artykułu:

„Nie czujemy się prowincjuszami ”

Któryś z filozofów powiedział, że ludzie są skłonni do idealizowania przeszłości. Rzeczywiście, mieszkańcom miejscowości Jasna Polana, którzy w czasach sowieckich pracowali w kołchozach może się wydawać, że ich ówczesne życie było zbliżone do ideału. Lecz zmiany polityczne i społeczne jakie zaszły ostatnio dały nowy impuls dla rozwoju takich rolniczych przedsiębiorstw jak „Jasna Polana-SK” Sp. z o. o. Dzięki naszym wspólnym dążeniom do rozwoju wsi i gospodarstw rolniczych przejście do nowej, wolnorynkowej rzeczywistości stało się możliwe. 
Jak wiadomo, postęp to proces nieodwracalny. Im większą stabilność gospodarczą udaje się osiągnąć, tym więcej zmian trzeba wprowadzić, aby nie zatrzymywać się w rozwoju. Gdy formuła Sp. z o.o. stała się zbyt ciasna - „Jasna Polana-SK” weszła w skład firmy „Kazeksportastyk”. Dalszy rozwój produkcji wymagał nowych obszarów i pracowników, dlatego przyłączono „Zielony Gaj” z grupą właścicieli niewielkich działek ziemi w miejscowości Kirowo. Lecz tego też okazało się za mało, dla dalszego rozwoju niezbędne były inwestycje. Firma „Kazeksportastyk” to inwestor pewny, odpowiedzialny, ale o już określonych perspektywach i w pewnym stopniu ograniczonych możliwościach. 

Nie jest tajemnicą, że do naszego rejonu, a szczególnie do Jasnej Polany przyjeżdżają pracownicy Ministerstwa Spraw Zagranicznych Rzeczypospolitej Polskiej, przedstawiciele polskich stowarzyszeń społecznych współpracujących z Polonią - polską diasporą zamieszkałą poza granicami swojej historycznej ojczyzny. Pewnego razu, podczas kolejnego spotkania, mówiono o tym, że polscy przedsiębiorcy nie kwapią się z inwestowaniem w kazachstańską gospodarkę oraz o ich braku zainteresowania poszukiwaniem miejscowych partnerów.

Jesienią, już po zbiorach, do polskiego konsula w Ambasadzie RP w Ałmaty Pana Medarda Masłowskiego przyszedł list od zarządu Stowarzyszenia „Wspólnota Polska” informujący o tym, że w uzgodnieniu z władzami miasta stołecznego Warszawy, do Polski zaproszona została grupa ośmiu kazachstańskich przedsiębiorców polskiego pochodzenia. 

Podsumowując rok 2004 bez wątpienia można stwierdzić, że to przedsięwzięcie stało się dla nas najważniejszym wydarzeniem. W skład delegacji, której przewodnictwo mi powierzono, weszli fachowcy Sp. z o.o. „Jasna Polana-SK”, m.in. elektrotechnik W. Wolski, agrotechnik W. Ostrowski, specjalista do spraw przetwórstwa N. Siergiejewicz, kierownik działu kadr Z. Rafalska, główny zootechnik spółki „Zielony Gaj” L. Lewandowski oraz dyrektor spółki „Wiszniewskoje” P. Rafalski z małżonką.

8 listopada w Warszawie naszą delegację powitał Pan Krzysztof Czarnocki - przedstawiciel strony zapraszającej.

Należy podkreślić, że program wizyty był szczegółowo dopracowany. Przez pierwsze 5 dni uczestniczyliśmy w kursach centrum naukowo-technicznego ds. nauczania i wdrażania nowych technologii w dziedzinie rolnictwa. Centrum posiada bogatą bazę naukowo-metodyczną. Dla uczestników kursów stworzono warunki mieszkaniowe oraz zorganizowano odpoczynek – wszystko na najwyższym poziomie.

Mnie, jako dyrektora wiejskiego przedsiębiorstwa gospodarczego zajmującego się hodowlą zwierząt, w pierwszej kolejności interesowały współczesne technologie i propozycje w dziedzinie przetwórstwa mleka i mięsa. 
   W odpowiedzi na naszą prośbę zorganizowano wyjazd do firmy zajmującej się dostawą urządzeń do produkcji mlecznej. Już teraz można stwierdzić, że zostały poczynione pierwsze kroki w celu nawiązania współpracy. Przedstawiciel polskiej firmy odwiedził Jasną Polanę, zapoznał się z warunkami pracy, perspektywami naszej działalności – zawarto umowę na budowę zakładu przetwórczego mleka w naszym przedsiębiorstwie. Z rekomendacji Ambasady Kazachstanu w Polsce planowane jest nawiązanie współpracy z polskimi firmami zainteresowanymi założeniem wspólnych przedsiębiorstw produkcyjnych i przetwarzaniem roślin strączkowych oraz oleistych.

Owocne i pożyteczne okazały się spotkania w zakładach wytwarzających urządzenia do uprawy ziemi i przetwórstwa mleka. Każdy dzień był bogaty w spotkania, zapoznawanie się z nowymi producentami, przy czym spotkania te były interesujące dla obu stron. Na uwagę zasługuje to, że my, zwiedzając przedsiębiorstwa pracujące na prawdziwie europejskim poziomie, nie czuliśmy się prowincjuszami, dla których taki poziom działalności pozostanie niespełnionym marzeniem. Wręcz przeciwnie, przedsiębiorcy działający na rzecz europejskiego rynku byli mile zaskoczeni poziomem przygotowania naszych specjalistów, a także rozmiarami obszaru, jaki zamieszkujemy. Polskie rolnictwo składa się z niewielkich gospodarstw, mniej więcej takich jak nasze gospodarstwa chłopskie. Nasi polscy koledzy byli zaskoczeni, wręcz nie dowierzali, że nasze gospodarstwo dysponuje 74 tys. ha ziemi uprawnej. 

Powinniśmy nauczyć się szanować siebie samych, lecz przede wszystkim niezbędna jest nam dyscyplina pracy. By efektywnie wprowadzać nowe technologie potrzeba zarówno inwestycji jak i dobrze przygotowanych fachowców. W związku z tym nasuwają się porównania. Jeżeli dla nas  kredyty to ciężkie brzemię, to w Polsce jest mnóstwo ulgowych kredytów, w szczególności dla młodych, początkujących przedsiębiorców. Urodzaj zbóż u nich osiąga 100 cetnarów z hektara, u nas 30 cetnarów pozostaje marzeniem. Chociaż jakość naszego zboża jest dla nich nieosiągalna, ze względu na warunki klimatyczne i przyrodnicze.

Będziemy długo pamiętać ten wyjazd, wrażeń było bardzo dużo, oprócz zajęć na kursach zorganizowano dla nas bogaty program kulturalny: zwiedziliśmy Warszawę, Gdańsk, Łowicz, Krasnystaw. W dni wolne bywaliśmy w muzeach, restauracjach – dostrzegało się dużo wspólnego, a jednocześnie czuło się, że to Europa. Przywieźliśmy wiele nowych pomysłów. Myślę że w naszych warunkach śmiało można żyć i pracować na poziomie europejskim, trzeba tylko zmienić swoje nastawienie i śmiało wprowadzać nowe technologie do wszystkich dziedzin produkcji, jednocześnie podwyższając jej dyscyplinę.

Nadal jesteśmy pod wrażeniem wyjazdu. Przed nami nowy rok i wszystkie plany trzeba ukierunkowywać na przyszłość – na rok 2005. 
W nowym roku zamierzamy kontynuować pracę w kierunku rozszerzania obszarów siewnych, przy czym do zbóż chcemy dołączyć rośliny oleiste. Planujemy kontynuację odnowy parku technicznego. Na wiosnę rozpoczniemy wdrażanie nowych technologii do produkcji zbóż. Czas już teraz na wprowadzenie nowych upraw paszowych, które będą mieć korzystny wpływ na hodowlę zwierząt. I jeszcze jedna sprawa, niecierpiąca zwłoki – budownictwo mieszkaniowe. Budynki mieszkaniowe są w złym stanie, a przecież na wsi zostaje młodzież, która zakłada rodziny, chce dobrze wyposażonych mieszkań. A jeśli jest młodzież - należy myśleć o budowie przedszkola, remoncie szkoły.

Nowy rok przyniesie nowe zadania, ale jestem pewien, iż nasi ludzie dadzą sobie radę, większość pracuje z dużym zaangażowaniem, naśladując starsze pokolenie mieszkańców Jasnej Polany, którzy potrafili z tych bezimiennych miejsc dla przesiedleńców, zbudować dużą wieś, w której każdy ma dom, w domu – dostatek, w sercach – spokój i ciepło.

 Możliwe, że w tym kryje się tajemnica tego, iż goszcząc w swej historycznej ojczyźnie, mieszkańcy Jasnej Polany śpieszą się jednak do domu. Na ich troskliwe ręce czeka ziemia, którą oni nazywają Ojczyzną. 
 oprac. na podst.: „Tajnszyńskie Wiesti”, 31.12.2004. 

